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Rocznica. — P a m ię tn ik i :  ks- K onopki,  p p r .  B inkow skiego ,
m jr .  C iechońsk iego  i ro tm . K ołaczkow skiego .  — U bezp iecze ­

n ia  społeczne. — K om u n ik a ty .  — K ron ika .

Rocznica - źródło otuchy i dumy
Lord D ‘Aberinon, przedstaw iciel Rządu B ry­

ty jsk iego  w M isji aingielsko-francuskiej, w ysła­
nej do W arszaw y w Lipcu 1920 r., zanotował 
w swym pam iętn iku :

„Paryż, 22 lipca 1920 r. Od chwili przybycia do 
Paryża, oprócz oficjalnych aud jency j, konfero­
w aliśm y z licznemi osobami prywatnem u, uważa- 
nem i tu ta j za kom petentne do rzucenia św iatła 
na istotę położenia, w jak im  zna jd u je  się W arsza­
wa. N ajw ybitn iejszą z pośród tych osób jest n ie­
w ątpliw ie Paderew ski. Jeśli nasz pogląd na stan 
rzeczy w W arszaw ie był n iejasny , to, po rozmo­
wie z Paderewskim, stal on się jeszcze posępny. 
Paderew ski doradzał Misji, aby pod żadnym  po­
zorem nie ruszała w drogę bez konw oju  aerop la­
nów. Zw ykła przezorność w ym agała, byśm y za­
opatrzyli się w środki ja k  n a jła tw ie jsze j ucieczki 
w w ypadku zdobycia W arszaw y, co, jego zda­
niem, n ie ulegało w ątpliw ości".

„Praga, 24 lipca 1920 r. ... m ogliśmy w ten  spo­
sób zasięgnąć opinji, o położeniu Polski u  n a jb a r­
dziej kom petentnych czynników sąsiadującego 
z nią państw a. Jeżeli Paderew ski w ciemnych b a r­
wach w idział rzeczywistość polską, to Prezydent 
czechosłowacki jeszcze m roczniej się n a  n ią za­
patryw ał. N ietylko, że zdobycie W arszaw y uw a­
żał za rzecz bezwzględnie pew ną, lecz naw et 
ostrzegał nas, byśm y nie organizow ali żadnej po­

mocy m ilitarnej na korzyść Polaków, a to z dwóch 
względów: z p u nk tu  w idzenia w ojennego — po­
moc taka będzie na jzupełn ie j bezskuteczna, a mo­
że podkopać au to ry te t m ocarstw  zachodnich przy  
późniejszych p ertrak tac jach  pokojow ych. Pola­
kom nic nie pomoże w ich beznadziejnem położe­
niu; nasze zaś ujm ow anie się za nim i może się dla 
nas w ielkim  ziem okazać".

Taka je st ob jek ty w n a  re lac ja  o ówczesnych 
opinjach i nastro jach  poz-a K rajem .

A w K raju?
Były to dnie groźne, chw ilam i straszne — na­

pięciem  oczekiwania, p iętrzących siię rozstrzyg­
nięć, dla nas bardzo ryzykow nych z uw agi zarów ­
no n a  nastro je  w społeczeństwie, ja k  i ugrupo­
wanie naszych bojow ych sił.

Oto z 20 dyw izyj, k tó re  m iały  w ziąć udział 
w decydujących w alkach o stolicę, p raw ie 15 m u­
siało pozostać pod W arszaw ą, a zaledw ie 5 d, pół 
dyw izji w zięło udział w uderzeniu. Tak m ałe siły  
na uderzenie bezpośrednie przeznaczyć mógł N a­
czelny Wódz dlatego przedewszyistkiem, że „nad 
całą W arszaw ą w isiała zmora m ędrkow ania, bez­
silności rozum kow ania tchórzów". Przeniesienie 
jak ichkolw iek  w iększych sil z pod W arszaw y na 
front uderzenia nad  W ieprz, w yw ołać miogła w te j 
w łaśnie W arszawie, opanow anej defetyzm em  i p a­
niką — nieobliczalne skutki.
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Jeśli do tego dodatrny n iedające się w prost w y­
liczyć braki i .niedomagania w  organizacji i ekw i­
punku  grup, przeznaczonych na uderzenie — p o j­
miemy grozę sytuacji.

Józef Piłsudski tak o tern mówi w „Roku 1920“ : 
„ l a k  więc bataIjony  z bronią francuską tra fia ły  
do dywiizyj uzbrojonych w m auzery  niem ieckie, 
lub m anlichery austrjackie... Takich dziadów, jak  
ich nazyw ałem , dotąd w diągu całej w ojny  nie 
widziałem. W 21-ej dyw izji p raw ie połowa ludzi 
defilow ała przedem ną w  F irle ju  boso".

Pomimo tego duch w w ojsku był dobry  i na­
w et po długotrwałem  odw rocie czynił możliwym 
przełom, by nastaw ić się na zdolność zwyciężania.

Przełom  ten  nastąp ił, gdy szeregów znękanych 
marszami 1. bitwami, zbiedzonych i zgłodzonych — 
dotknęły  głębokie oczy Naczelnego Wodza — oczy 
pełne dum y i woli i gdy Jego ręce Avskazały k ie ­
runek m arszu i obow iązek trium fu.

1 nastąpiła zm iana taka, że w nią, poprostu, nie- 
w1 erzono.

„Szybki, błyskaw iczny przew rót sy tuacji — 
pisze Józef Piłsudski — dokonany przezem nie tak 
nieznacznemu siłam i, nie w ydał się nikomu trw a­
łym, gdy przedtem  praw ie półtora m iesiąca cała 
nasza arm ja na północy i na południu z nieprzy­
jacielem  rady  .sobie dać nie mogła".

Ten p io runu jący  przełom, dokonany w ciągu 
p a ru  zaledw ie dni, przełom  tak potężny, że, z po­
bitych, uczynił nas trium fatorów  — musiał być 
w ynikiem  żywiołu. Nie kalku lacji, nie rozum o­
wania, nie orjemtaej.il — lecz w łaśnie żywiołu.

A obca, w ięc surowa, ocena tego zwycięstwa?
Powróćmy jeszcze do angielskiego pam iętnika- 

rza: „W spółczesna h isto rja  cyw ilizacji zna mało 
w ydarzeń, posiadających znaczenie większe od 
bitw y pod W arszawą w r. 1920. G dyby ta bitw a 
zakończyła się zwycięstwem bolszewickiem, n a­
stąpiłby punk t zw rotny w dziejach Europy, nie 
ulega bowiem wątpliw ości, że, z upadkiem  W ar­
szawy, środkow a E uropa stanęłaby  otworem  dla 
propagandy kom unistycznej i dla sow ieckiej in ­
w azji".

„W w ielu sy tuacjach  historycznych była Pol­
ska przedm urzem  przeciw  inw azji az jatyck iej. 
W żadnym  atoli, momencie zasługi, położone przez 
Polskę, nie b y ły  większe.; w  żadnym  — niebez­
pieczeństwo nie było groźniejsze".

Zwycięstwo to „ .... osiągnięte zostało przede- 
w szystkiem  dzięki strategicznem u genjuszow i 
Jednego Człowieka i dżięki przeprow adzeniu  
przez Niego akcji tak  niebezpiecznej, że w ym a­
gała ona niety lko ta lentu , ale i bohaterstw a".

*

G enjusz Jednego Człowieka w yzw olił w nas 
Żywioł i zw yciężyliśm y w brew  kalku lacjom  i 
trzeźw ym  rozumowaniom — bosi, źle uzbrojen i 

,'i bez w szelkiego zaopatrzenia, ra tu jąc  swój K raj 
od ciężkiej niewoli, a Europę od Ciężkiego k a ta ­
klizmu.

Jest coś potężnego, co idzie na N aród z tego 
zwycięstwa.

Jest jakaś u k ry ta  w nim moc, jak  w  pięknym 
gotyku średniow iecznej katedry , co dum nie trw a 
wieki.

Jest coś niepojętego, jaik w hym nie „Święty 
Boże", co w zrusza serca, naw et niewierzących.

Naród przez nie poznał swą siłę i drzem iące, 
bezgrani czne j m oż 1 i wości.

A im ja  odnalazła trw ałą  nić w ielkiej, hetm ań­
skiej tradycji.

O byw atel u trw alił swą wiedzę, że, tak  ja k  nie­
ty lko  samym chlebem człowiek żyje — tak n ie­
ty lko m ałerja lne  zaopatrzenie decyduje w w o j­
nie.

A wszyscy, Naród, Arm ja i O byw atele — po­
częli w tym  zwycięstwie swą now ą formę bytu  
z genjuszu Jednego Człowieka, co nietylko był 
źródłem  talentu , lecz i bohaterstw a; n ie ty lko  te­
go, co pozw ala naw et ginąć w w alce — lecz. tego, co 
myśląc, czując i działając za m iljony  — odważa 
się p rzy jąć  na siebie brzem ię decyzji i trud  je j 
realizacji.

m. k.

Naszych prenumeratorów prosimy uprzejmie o wpłacanie należności 
za pismo wyłqcznie na konto Zarzqdu Głównego Nr. 17 544 w P. K.O.

Wobec słabego ostatnio wpływu prenumeraty zmuszeni jesteśmy 
uprzedzić Kolegów, że, poczynajqc od numeru październikowego, przer­
wiemy wysyłkę pisma tym, którzy będq zalegać z prenumeratq.
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K U U W A D ZE N A S Z Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W

O trzym aliśm y do druku n iezm iern ie  c iekaw y pam iętnik księdza K. Konopki, kapelana  
II brygady i II korpusu.

Pisany bezpośrednio  podczas akcji, o której re lacjonu je — pam iętnik ten jest n ie- 
m iernie  w artościow ym  przyczynkiem  historycznym  do dzie jów  wym ienionych fo r- 
m acyj.

Druk pam iętnika rozpoczęliśm y w  poprzednim  num erze „G łosu", i num er ten no­
wym  prenum eratorom  pisma będziem y w ysyłać w  cenie norm alnej prenum eraty.

KSIĄD Z KAZIM IERZ K O N O P K A -N O W IN Ą

Ponifę̂ nilc
I I  Rrytjudąj i

(Dalszy

Poszedłem zaraz do kom endanta I Baonu, 
S ieram ta A mówię m u o tem. Podszedł on do m a­
jo ra  i za chwilę widzę, że idzie nasza patro l ku 
m adziarom : ale ci tym czasem  zniknęli w ciem­
nościach. Nasi nie dali za w ygranę — poszli za 
M adziarami, A za pól godziny nasza patro l w raca 
i m elduje, że istotnie, m adziarska konna patro l 
m iała nas obserwować, k tó rędy  idziemy, że to b y ­
ła patro l oficerska, że wszyscy uciekli do Czernio- 
wiec, krom  jednego, którego razem z koniem 
chw ycili i przyprow adzili, jako  jeńca.

„Czy nie miałem r a c j i? 1 — mówią do dokto­
ra. „Cieszą -się wszyscy z jeńca i z konia, ale bę­
dzie z nam i teraz, go rze j“ — myślę. Schowałem 
jednak  tę refleksję  dla siebie; poco psuć innym  h u ­
m ory, k tó re  i tak  zaczęły nieco poważnieć.

Na końcu Sadogóry była centrala jakaś telefo­
niczna: w idzim y, ja k  z tego dom ku podchodzi ja - ;t 
kiś w ojskow y, oświeca drogę lam pką elek tryczną w 
'i patrzy :

„Wais ist das?“. | |
Na to jakiś oficer z naszych podbiega, b łysnął®  

jem u w oczy też lam pką tak, że au s trjak  już  terazjH 
niczego nie mógł widzieć. Zaw raca więc do chaty ,™ 
ale żeby go przypadkiem  nie wzięła chęć telefo­
nować do Czenniowiec, więc zaraz telefoniści nasi 
zarzucają  na  słupy sznury... d z ń , dziń... dźwięczą 
d ru ty  telefoniczne poobcinane.

W edług planu mieli się w Sadogórze z nami 
połączyć arty lerzyśoi, ale dotąd ich nie było, w o­
bec tego stajem y za m iastem odpoczyw ając jak ie  
pól godziny i w ysyłam y patro le na ty ły : ale p a­
trol żadna nie w raca; wysłano naw et konno jedne­
go, potem drugiego oficera — ale ci nie w róć li. 
Nie w iedzieliśm y podówczas, że a r ty le r ja  zd ra­
dzona, jak  tylko w yjechała z \Valatvy, przed Sa-

Aopelerncr
MB Korpusu

ciqg)

dogórą jeszcze, spotkała się z patrolą austrjacką: 
oświadczyli im poprosili austrjacy , że jesteście 
otoczeni, dokoła sto ją  karab in y  maszynowe, i... 
nasi, arty lerzyści musieli isię poddać. Zawód to był 
dla austr jaków  w ielki, bo nasza a ry le rja  była tak  
wzorową, że naw et założyli p rzy  naszym d y ­
wizjonie szkołę a rty le rji dla ausitrjackich żołnie­
rzy. ą i ! # i

*  1 3 Ł -1

I ta szkoła zdradziła ich!
Biedna A ustrja!?!
My tym czasem nie w iedzieliśm y, że z d rug iej 

strony Sadogóry, na drodze wiodącej ku Wala- 
wie, zaczaili się madzł-arzy. Skoro nadjechał nasz 
konny czy pieszy pa tro l i każd y  z nich — czytał 
na drogow skazie stojącym  p rzy  drodze, dokąd 
droga prowadzi, w yskakiw ało z ciemności kilku 
żołnierzy i w najw iększej cichości- b ra li pod rę ­
ce biednego leguna W ten sposób, o tein dowie­
działem  się po roku 1920 od jednego z tych w ła­
śnie patrolowców, zginęły nasze patrole-, a my, 
oczekując w niepewności, nie m ając żadnych w ia­
domości, ani o a r ty le r ji -ani o patrolach naszych, 
coraz pow ażniej się nastrajam y, n ik t nie rozm a­
wia, chyba półgłosem, ale każdy b-oi się mówić, 
by przypadkiem  -słowo jedno nie odebrało innym  
otuchy, a w iem y, że każdem u na m yśli lęk, co się 
stanie, czujem y, że lada chwila padnie strzał i po­
le je  się krew . Ale o tem nie chce się mówić 'i- m y­
śleć — by bodaj m yśl tę odsunąć jaknaj-dalej...

Nie możemy się doczekać arty lerji — więc da­
lej idziemy. Na wszelki w ypadek zostawiliśm y 
łącznika tylko. Kolo wsi M ahala skręcam y na pół­
noc do Rarańczy. W tem słyszę w wąwozie, jaki 
się ciągnął po północnej stronie szosy, p rzy tłu ­
miony strzał, ja k  gdyby gdzieś, z głębi ziemi w y­
chodził.
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K ilkadziesiąt kroków  dalej, nasi napotkali 
żołnierza, k tóry  przekonany, że ma do czynienia 
ze swoimi, oddal naszem u oficerowi, depeszę te le­
foniczną te j treści:

„Starkę polnische Kriifte passierem die chausse 
Sadogóra - Rarańcza".

W idać też, że cięcie drutów  nie w iele pomogło, 
gdy polowe telefony pełn iły  służbę nienagannie.

N azaju trz  w okopach, opowiadał też jeden  
oficer austrjacki,, że m iał w nocy telefon te j 
treści:

„Starkę polnische Kriifte... i urwano resztę de­
peszy — ap ara t m ilczał, pew nie ju ż  d ru t był p rze­
cięty, bo nie mógł się dodzwonić o dokończenie 
depeszy.

Ledwo stanęliśm y na górze, m iędzy cofa 260— 
243, koło zburzonego folw arku, gdy nagle usły­
szeliśm y strzał rew olw erow y, potem  natychm iast 
dw a strzały, i na  to hasło g ruchnęły  salw y k a ra ­
binow e; drogę naszą przecięła nam  lin  ja  ognia, 
b łyskającego co chwila w śród ciemności salwami, 
a nad głow am i poczęły gwizdać gęste kule — n i­
by stado szpaków, szybujące w pow ietrzu.

Poznaliśm y co to znaczy; lin ja  ty ra lje rsk a  p ie­
choty przecięła nam  drogę i o tw arła  na nas regu­
la rn y  ogień karabinow y... a m y  m aszerujem y 
zw artą  kolum ną!...

Zakotłowało w naszym  pu łk u  — wtem słyszę 
głos m ajo ra  Zająca:

„K apitan S ieram t, k ap itan  Sieram t, proszę p ro ­
wadzić 1-szy bataljon . Drugi, ba ta ljo n  — kap itan  
Szczepan"! — I widzę ja k  m ajo r biega gorączko­
wo i woła.

L ekarz pułkow y, k tó ry  cały czas szedł koło 
mnie, w oła do minie pocichu z row u:

„Księżę! do rowu! do cholery, oni nas tu  
wszystkich na drodze w ystrzela ją!" .

Żołnierze autom atycznie u stępu ją  z drogi do 
rowów, po obu stronach drogi, a ja  w śród tego 
zgiełku słyszę spokojny głos kap itana S ieram ta: 
„1-sza kom panja — w praw o ty railjera; Il-ga kom- 
p an ja  — w lewo ty ra ł je ra  — m arsz" — i widzę 
w ponuroce, ja k  te  chłopcy, n iby  na p lacu  ćw i­
czeń, rozbiegają się w  ty ra lje rę , z karabinem  w 
ręku, podbiegają  naprzód, pochyleni na  n iew i­
dzianego wroga, k tó ry  co chw ila b łyskał ogniem 
i zasypyw ał nas kulam i. W te jże p raw ie chwili 
odezw ały się i nasze m aszynowe kaarbiiny; ale nie 
upłynęło i dziesięciu m inut, a ucichły strza ły  k a ­
rabinów  i grzechoty kulom iotów... w idzim y tylko, 
jak  nast chłopcy prow adzą na nasze ty ły  jeńców  
austrjack ich . Wobec tego uważamy, że trzeba iść 
naprzód; każe się tym  „jeńcom " tylko rzucić k a ­
rab in  i puszcza się ich wolno na tyły.

W tem słyszę jak ieś jęk i z boku — to nasz 
hłopiee ranny  w nogę:

„Pić mi się chce, k rew  ucieka"!
„Nie masz bandażu"?...
„Nie" — zawołałem sanitarjuisza, aby m u ranę 

zawiązał.
D ale j patrzę — leży w row ie ranny, ciężko 

dycha, zdaje się naw et n ieprzytom ny: dałem  mu 
absolucję, bo i czemże jeszcze mógłbym  m u po­
móc? O p arę  kroków  dalej leży na środku drogi 
m łody oficer austrjack i, blondyn, w skroni rana, 
aż żal ta k  młodego człowieka — klęknąłem  nad 
nim — serce ju ż  nie biło, ale był jeszcze ciep ły— 
więc dałem m u absolucję „sub colnditione" — ale 
trudno się dłużej zatrzym yw ać, A usirjacy  za 
dń.ia zajm ą się um arłym , i ty lko d la porządku 
przeglądnąłem  jego leg itym ację i  zapam iętałem  
nazwisko — podchorąży K adtec Venzel. Jakiś le- 
gun chciał zdjąć z niego rew olw er i naboje, ale 
popatrzy ł na  mnie, rozm yślił się, i zostawił.

Idę dalej.
Stoi grupka naszych oficerów.
„Go to takiego"? — pytam  ich.
„Idę ze szpicą" — mówi major Orlik-Łukow- 

ski z 2 p. p. —  a wtem  patrzę  ja k  te; A ustrjak i 
błazeństw a robią: na środku drogi, sitoi jak iś ofi­
cer, przed  nim 2 żołnierzy, karab iny  złożyli na 
krzyż.

„W er da"? — w oła oficer ja k  na kom edji.
„Polnische Legionare" — odpowiadam .
„Den polnischan Legionaren ist der w eitere 

Weg verbo ten“ !
ja  m u  na to: „W ir w erden sie nicht urn Er- 

laubniss b itten  — gehen sie weg, denn sont ma- 
chen w ir uins selbst der Weg"!

Na to oficer austrjack i w yciąga rew olw er 
i strzela.

Nie w iem  czy strzelał w pow ietrze, czy Ave 
mnie, czy źle m ierzył, bo ciemno; naw et się nie 
przedstaw ił, ja k  isiię należało po w ojskowem u. 
W tedy ja  —trzym ałem  ju ż  rew olw er w  garści, 
przedstaw iam  mu się: m ajor Łukowski — i buch 
w łeb jednem u, buch drugiem u. Padli.

B oruta Spiechowicz, k tó ry  szedł obok, ponoć 
też strzalał, ale bez przedstaw ienia się już.

No, ale te raz  n ie miożemly iść przez wieś. Te­
raz wszystko zaalarm ow ane. O t proszę! Tu w ska­
zał ręką przed  siebie. Ruch gorączkowy. To 53 
p. p. austrjacki, w R arańczy zbierał siię na alarm .

Istotnie w idać było w niebardzo odległej wsi, 
może i k ilom etr niecały, od szkoły, biegania ze 
światłem , jak ieś nawoływania... Nawet na d ru ­
gim końcu wsi, ku  Toporoweom, pokazały się 
światła.

Tymczasem nadbiega z boku jak iś legun.
„Panie poruczniku! R any Boskie! Tam leży 60 

jańciów  (tak przezyw ano u na.s A ustrjaków ; Cze­
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chów  „pepikam i") na froncie; niech pan  porucz­
nik da 2 ludzi, to ich wezmę w niewolę".

„Skąd ja  ci do cholery wezmę 2 ludzi"!
„No to p rzy n a jm n ie j jednego — R any Boskie— 

tam  ich tylu".
„Ale nie mam ani jednego człowieka".
Odszedł strap iony łegun, że mu siię taka g ra t­

ka nie udaje...
„To ju ż  sam po nich pójdę" — i poszedł, jeden 

na 60!!!
O dkry li nas, w ięc pułkow nicy n a rad za ją  się 

co zrobić. Przez wieś, ja k  p ierw otnie był plan, iść 
nie można, bo n ie sforsujem y wsi. W idać A ustrja- 
cy są ma wszystko przygotow ani. N adjechały  na­
sze tren y  ii. żołnierze ze szturm ów ki, k tó rzy  pól 
dnia, ja k  w rócili ze szkoły szturm ow ej w Ddbro- 
wońiz i O berszerantz, pow iadają, że tu ta j znale­
źli swoich austrjackicth kolegów: widać, że i ca­
łą szkołę szturm ową w Dobro wońtz przeciw ko nam 
ruszyli. T rzeba w ięc iść polami, tam gdzie nas 
A ustrjacy  nie mogą się spodziewać.

N adjechał też oficer z korpusu, por. M alinow­
ski, i mówi, że gem. Zieliński już  je st w Mahali, 
w chacie czeka, skoro będzie m eldunek, że p rz e j­
ście jest wolne, to siada na koń ;i pojedzie.

W obec tego idziemy. Pułki m ają zająć lin ję — 
rozejść się w  okopach na flanki, i  trzym ać je  po­
ty, póki całe te reny  nie przejdą. Ale łatw o m ó­
wić! Jak tu  w ykonać tak i plan, gdy m y po 6 go­
dzinnym  m arszu już, a każdy żołnierz obładow a­
ny. bo i porcje  rezerw ow e chleba i konserw y 
nieść musii i 180 naboi ostrych i 8 granatów  ręcz­
nych, a p raw ie każdy ma jeszcze b u ty  drugie, czy 
bielizny now ej nieco, ja k  „fasowali" na samem 
odchodnem, ju ż  na szosie w  M amajowcach. By­
ło więc ciężko żołnierzom  — ale i strach pew ien 
i odpowiedzialność jakaś, za jak ieś w ielkie dzie­
ło, jakiego dokonywaliśm y, dodaw ała odwagi, ale 
też 'i denerw ow ała. N ajw ięcej zaś drażniła n ie ­
pewność — co będzie?

Baliśmy się, b y  nas nie odkryto  — naiw nie — 
gdy głos b itw y  m usiał być słyszanym , chyba i 
m eldunki o tern pew nie ju ż  b y ły  w  Czerni ow­
cach. Ale pam iętam , ja k  — naprzyk ład  — rzuca­
li żołnierze nową bieliznę, ja k ą  mieli przytłoczo­
ną do plecaków.

„Go mi tam, praw da, że sizkoda, ale to białe,

mogą zobaczyć"... bio od Bojan reflek tor szuka nas 
po polu, a co chw ila od frontu  podnoszą się rak ie ­
ty  do góry! Za każdym  razem  człowiek pada na 
ziemię — bo nuż za światłem rakiety biegnie oko 
maszynowego karabinu! Ale to jeszcze nic pókiś- 
m y byli za górą, od strony  wsi R arańcży, lecz gdyś­
m y weszli na równe pole, między dawiniemi pozyc­
jam i austrjack iem i i rosyjskiem i, w tedy dopiero 
zoczęła się dla nas praw dziw a K alw arja . Całe po­
le, dawne m iędzypole anstrjacko  - rosy jsk ie — po­
kopane rowami i poorane g ranatam i. R akieta ośle­
pia nas tak, że gdy zgaśnie przez 2 — 3 m inuty 
absolutnie niczego nie widać. Ale z tych p aru  m i­
nut trzeba skorzystać, aby ujść nieco drogi, bo za 
chw ilkę znów inna rak ie ta  się podniesie. W ięc 
idziemy, ale ledwie zrobię krok, dwa, nagle albo 
się plącze noga w drucie kolczastym, jaki poroz­
pinano oddawna na ziemi, albo też noga m oja na­
potyka na jak iś dół, i lecę w dół głęboki na m etr 
czy półtora. W yciągam  do góry  ręce i gram olę się 
z row u cło góry, polo, by, zrobiw szy znów 3 czy 4 
kroki, wpaść w inny dół. To znowu widzę, że obok 
mnie żołnierzi wpadł, ja  sam w ydrapaw szy się po­
daję mu ręce, bo< jem u ciężej; ma on karab in , to 
praw da, że na nim się opirzeć może, ale ma i to rn i­
ster ciężko naładow any, i rynsztunek  cały. Tak 
m aszerujem y, racizej ■wpadamy z row u w rów, 
czasem pełen tylko przym arzniętego błota na spo­
dzie, od godziny 1 do 3 w nocy, robiąc może Avszyst- 
kiego ćw ierć kilom etra. Zmęczeni strasznie, więc 
niech się dzieje co chce, dale j już  iść nie można. 
Nie m am y sił... I tak  po rozłaziliśm y się po calem 
polu... W najbliższem  mem otoczeniu było może 
do 100 żołnierzy i 3 oficerów 3 bataljonu 3 p. p. Łącz­
ność na  praw o? na lewo? -— żadna. Bo ja k  tu  u trz y ­
mać łączność w takim  terenie, w takich w aru n ­
kach !

„Tak dalej iść nie możemy — mówię — żadnej 
łączności, człowiek zm ordowany, połóżmy się, do­
czekajm y dnia, i co będzie, zobaczymy dokąd iść. 
T ak po omacku nigdzie nie zajdziem y".

Moje słowa tra fiły  do przekonania każdemu. 
Żołnierze z to rn istrem  ciężkim  i karabinem , byli 
napraw dę strasznie pomęczeni. W ięc w szystko k ła ­
dzie się na zm arzniętą ziemię i śpi. N ikt nie m y­
ślał, że może dostać k a taru , lub się przeziębić 
i zachorować. Gdzie tam! Mróz kilkanaście stop­
ni — bagatela! O pierw szym  brzasku  — była 5.30

□□□□□□□□□□□□□□mnnnnnnnnnni n innnnnnnnnnnnDnnnaDDDDDDaaDDDDDDaDDaaDDaDaDacoaDaaDDaDC
Pismo związkowe jest łącznikiem między członkami wzajem między sobą. Jest ponadto 

jedyną dzisiaj zbiornicą przyczynków historycznych do naszych bojowych dziejów.
Komu droga jest ta  więź i kto ceni sobie swą bojową przeszłość —  ten nie pozwoli, aby 

pismo, które w dziale wydatków ma wyłącznie pozycję: druk, papier i porto —  borykało się z tru ­
dnościami pieniężnemi i natychmiast opłaci swoją 50-cio groszową miesięczną należność.
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wstaję. Wołałem na innych. Rzeźko powstaw ali 
wszyscy, sen każdego- pokrzepił.

Kpt. Jakubowski, ppor. Prosołowicz i ja, 
idziemy. W półcieniu pochodzą inni. Nie upłynęło 
pół godziny, a jesteśm y p rzy  drutach. W płocie 
drucianym  w ycięta bram a; widzę, że w ielu żoł­
n ierzy  już  przeszło d ru ty  i tu  i w yżej nieco na pó ł­
noc odemn-ie; w ięc sam p rzeskaku ję  rów i za 
druty .

Diziwne w rażenie mnie ogarnęło; jakbym  sko­
czył do- girobu — jakbym  zerw ał z całym  już  świa­
tem dotychczasowym...

P atrzę dookoła, i dopiero teraz zastanaw iam  
się nad tem czy nam się udało to przejście? Okiem  
obejm ow ałem  okopy frontow e, na przestrzeni k il­
ku kilom etrów  i oto widzę — tu  grupka — tam 
grupka przeszła — koło- mnie ju ż  kilkudziesięciu 
przeszło —- raz w raz słychać huk  arm at — tu, tam 
szrapnele b iją  ,tam gdzie nasze treny . A inasza ar- 
ty le r ja?  Niema je j. Pew nie została. W tem ja k  się 
nie odezwą maszynowe karab iny! — gdy k ilk u n a­
stu dobrych m łockarzy zbierze się na boisku, nie­
ma takiego k leko tu  ja k  tu ta j.

Podchodzę — już za dru tam i — dalej, może k il­
kaset kroków  tylko. Stoi tu H aller i grupka lu ­
dzi - oficerów i żołnierzy. O glądam y się — „To 
nas tli ty lko ty l e "  'odezwał się ktoś...

I głos zawisł gdzieś w powietrzu...
„Gzy wszyscy przeszli ?“ — pyta b rygad je r.
W tem ozwał się maszynowy k arab in  aku ra t 

z naszej flanki, gdzieś w górze i począł siec wzdłuż 
drutów  kolczastych, w tę bram ę jakeśm y ty lko co 
przeszli. Wobec tego b ry g ad je r zw raca się do k a ­
pitana Jakubow skiego: „Trzeba wirócić z m aszy­
nowym karabinem  i obsadzić rów, tam tych zmu­
sić do milczenia, bo inaczej n ik t n;ie prziej.dziie“.

Stał tam kpt. Jakubow ski i obsada m aszynow e­
go karabinu.

„Rozkaz" — a cło mnie odzyw a się kap itan" — 
„może ksiądz pójdzie z nami". W racam y tedy  do 
p rzejśc ia  w dru tach  kolczastych. M aszynka austr- 
jacka bije aku ra t w  tę bram ę w jaką chcemy 
wejść. Nasza g rupka odrazu pada na ziemię — nik t 
nie śmie podsunąć się dalej. K ilka ku l świsnęło mi 
koło ucha — jeszcze raz rzuciłem  okiem na swo­
ich, wspom niałem czem by ły  legjony, ile ich było, 
a tu? Tak mi się żal zrobiło- — oto garstka p rze­
szła — w szystko zginęło bezpow rotnie — ii ci co tu 
sto ją p rzy  d ru tach  bezpow rotnie zginą... nie 
przejdą...

Poco mi żyć dalej? Niech i j-a zginę przy swo­
ich — więc choć karab in  m aszynow y b ije  we mnie, 
stoję... czekam na śmierć...

Ale w te j chw ili szarpnął m nie ktoś za płaszcz... 
„Niech się ksiądz położy, bo trafią".

Patrzę na lewo, a to ppor. K arpiński ze sztabu 
B rygady leży spłaszczony i ciągnie mnie za połę 
płaszcza.

„Ech, to tani"... mówię, alern się położył obok 
niego.

Patrzę a tu na prawo i to o kilka kroków tylko 
leży kpt. Jakubow ski i za udrn obsada naszego- k a ­
rabinu. Za dru tam i po stronie austirjackiej jeszcze 
kupka jakaś naszych, co też nie odw ażają się 
przejść poniew aż słyszą trzask  m aszynki austr- 
jack iej.

T rzeba im pomóc — czyli przebić tę bram kę w 
drutach kolczastych i A ustrjakom  strzelić w m a­
szynki.

„Chłopcy chodźcie! Pomóc naszym !" — woła 
kap itan  do żołnierzy.

Ale nikt się nie rusza. K ażdy wie przecież czem 
to pachnie.

Księże — zw raca się do mnie kap itan  — niech 
ksiądz pójdzie, chłopcy pó jdą za księdzem — mó­
wi do mnie Jakubow ski.

„To rzecz kap itana" — mówię.
„Ale za księdzem to pójdą" — odpowiada mi 

kapitan.
„Ano chłopcy chodźmy! Trzeba ratow ać ko­

legów ! “
Podnoszę się, w staję i sam podchodzę do bram y 

w drutach, choć ku lk i gęsto la ta ją . I teraz ja k n a j-  
lepszy cel ze mnie!

„Moment — —myślę i modlę się — o Boże, 
abym  żył jeszcze, bo ja k  padnę to się chłopcy nie 
p oderwą".

Tymczasem A ustrjaki strzelają z m aszynki 
swej, kule lecą tuż tuż p-o lew ej stronie św istając 
n iepr zy j emn i e...

„Psiakrew  — chioć z księdzem " — odezwał się 
jakiś legun bliżej m nie leżący. Porw ali się z k a ­
pitanem  i w pakow ali m aszynkę sw oją w okopach 
austrjackich. Już Jakubow ski szkłam i obserw uje 
pozycje, a A ustrjak i tym czasem  całkiem  zgłu­
pieli — podnoszą celownik, ju ż  koło uszu — już 
nad głową, wreszcie przestali1 całkiem  strzelać...

Zamiast ruszyć w bok, podnosili ogień dobry — 
zdawało im się, że zakrótko strzelają , skoro ja  
wciąż stałem  mimo ich ognia...

Nie wiadomo...
K orzystając z p rzerw y  w ogniu, k ilkunastu  

chłopców przeszło jeszcze dru ty . Niikogo już  nie 
widzę, więc mówię kap itan o w i:

„Niema co, chodźm y — -bo już  wszyscy 
przeszli".

„W szyscy?".
„Niikogo nie w idzę" — i pow róciliśm y wszyscy 

na rosy jską st-rouę. Później żal mi było, żem się
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tak miesza! w nieswoje rzeczy. Później ten sam, 
a może i inny  kulom iot a as tr  ja tk i,  k tó ry  mogliśmy 
ostrzeliw ać skutecznie, zaczął ogień na nasz teren, 
i zastrzelił nam w szystkie konie. Ale żal po nie- 
wczasie i któż mógł to w iedzieć co się tam dzieje? 
Tremami opiekować się miała kom pan ja  szturm o­
wa — nie my.

Teraz idziem y matem i grupkam i ku  pozycjom  
rosyjskim . Ale skorośm y ty lko  z poizia pagórka 
wyszli, znowu zaczęła nas w itać, ale już  a rty le rja  
austrjaoka. Biła salwami, to przed nas, to za mais: 
w idać dystansu nie m iała jeszcze — idziemy je d ­
nak w rozsyipkę, nuż te raz  i moskale strzelać za­
czną. — ostrożność nie zawadzi, bo zaczynają się 
chaty w Rokitnie. Nagle słyszymy salwę—granaty— 
czujem y, że już  m ają dystans i że to już w nas b i­
ją  — więc autom atycznie rzucam y się na ziemię. 
Przedeminą w lewo i w praw o p ad a ją  chłopcy na 
ziemię; ledwieśm y padli, a tu  eksplodują 4 g rana­
ty, równo, w jednej linjd, w idać p ó łba terja  strze­
lała. W staję i oglądam się w leWo i w praw o — 
wszyscy w stają — nie, na praw o jeden  chłopiec 
leży jeszcze, g ranat pęk i mu pod samą głową, 
z k tó re j ani śladu nie zostało... ty lko  oderw ana 
szyja krw awi...

Zmówiłem pacierz za jego duszę... ale naw et 
nie poszedłem, bo i nie było poco...

Podchodziiiny pod okopy rosyjskie. Mówili 
nam przed chwilą chłopi, że niem a tam nikogo. 
Ale a nuż.

Więc każdy z nas autom atycznie się patrzy, 
ozy może liczyć na pomoc tow arzysza z bolku — 
i cizi cni y.

Co za radość. „Szpica“ z daleka krzyczy: 
„okopy puste“.

Już nie dbamy7 o to, że au s try jak i puszczają za 
nami g ranaty  — widać, że nie m ają dystansu, 
więc spokojnie idziemy w okopy.

H aller w ydaje rozkaz, żeby pułk  2-gi szedł do 
Dynowiec, a 3-ci do Szyłowiec. Będzie to k ilkana­
ście kilom etrów  marszu, ale trzeba, bo au stry jacy  
gotowi nas ścigać. Istotnie huk  arm at nie ustaw ał 
praw ie do wieczora.

Co tam się musiało dziać z naszymi kolegam i 
pod' frontem.

We wsi szukam jakieś kw atery .
Doktór narazie z oficeram i osiadł w jak ieś 

chacie, ja  idę dalej.

W szystko nędzne, brudne, lub zajęte już przez 
naszych żołnierzy.

Wreszcie znalazłem na uboczu chatę sołtysa. 
Potowa jedna to kom ora, pełno w niej kożuchów 
nowych, ale zimno' taim bez pieca. D ruga część peł­
na bah, dzieci i... brudu.

Ale gospodarza rui oma poszedł „do w ołosti“, 
więc baba boi się mnie wpuścić do kom ory, a 
właściwie ja  bez gospodarza nie chcę zajm ować 
kw atery , więc siadam  i czekami — nie chcę, aby 
mi tymczasem kto inny zajął kwaterę.

Była 12-ta w południe. O d 7-ej w ieczór byłem  
w marszu, nic nie miałem w ustach. Gospodyni 
widząc, że zaraz zaczynam spać „na siedząco*4 
proponuje mi położyć się na łóżku — jedynem  
w tej izbie. Brudne było — w strętne— ale w ydało 
mii się teraz szczytem ideałów, w ięc gruchnąłem  
się ma łóżko i zasnąłem tw ardo. Około 4-ej godzi­
ny obudziłem  się.

Gospodyni zaraz dała mi miskę manuałygi 
i drugą mleka. Jak to zjadłem  — nie wiiem, alem 
zjadł.

Baby obserw ow ały innie, ozy się modlę przed 
jedzeniem , ja k  jem.

Pytam  czy „chaziain dom a?“
„Już w rócił z wołosti".

Za chwilę przychodzi wysoki, silny chłop, aż 
dziwno, że nie w w ojsku. P a trzy  trochę milcz- 
kiem, ale bez trudności żadnych — godzi się na 
zajęcie kom ory; więc ja  zostawiam  na znak „pri- 
mi okupantis" swoją torebkę, a idę szukać doktora. 
O patryw ał chorych żołnierzy, chociaż sam śm ier­
telnie zmęczony. Zaimponował mi! To lekarz  w o j­
skow y !

ściągam go — w komorze, chociaż zimno, ale 
gotujem y sobie w spaniałe spanie na kożuchach. 
Kożuchami też p rzykryw am y się i po wspólnie 
odmówionym pacierzu — idziem y spać.

Zapowiedziano nam, w rozkazie wieczornym, 
że trąb k ą  dadzą sygnał na zbiórkę. Rano o 6-tej 
trąbka.

W stajem y, um yliśm y się — pacierz — potem 
kobieta nieproszona nam ugotowała w garnku  
herbaty , k ilka  ja j, pożyw ił się p rzy  nas jeszcze 
jak iś żołnierz co spał w izbie.

Pytani chłopa o nowości — mówi, że trochę n a­
szych jeszcze przyszło w nocy ale ja k  widać, że 
on się zupełnie nie orjentował w tein, co to my za

Czy jesteś zadowolony z „Głosu” ?
Czy pamiętasz o tem, że pismo kosztuje i że ten koszt pokrywa 

również i twoja prenumerata?
Czy już ją opłaciłeś?
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w ojsko. A ustrjacy  i. tyle... D ziw ił się gdy mu 
chciałem płacić, ale ostatecznie w ziął 20 koron, 
bo drobnych nie miałem.

T rąbka pow tórna o 61/'2, zbiórka koło spalonej 
cerkw i i m arsz; w drodze miamy się spotkać z 2 
pułkiem .

Po ja k ie j V* godzinie marszu, co za radość! 
W idać kilkanaście naszych koni i ludzi, jacy  się 
ku nam zbliżają; stanęliśm y; w itania, a pytaniom  
końca niema.

— „My m elderajtiry” — odpowiada m ełderej- 
te r b rygady  — zostali ja k  był rozkaz i czekamy. 
A tu  robi się dzień. — w szystko poszło, nikogo n ie­
ma, tak  m y na komie i jaizdia na front — bo my 
przecie drogę znamy, ty le razy  się jeździło z m el­
dunkam i. Przez row y, to konie poskakały  i posz- 
liimy. Tylko m y niie w iedzieli gdzie pu łk  stoi, to 
nam chłopy ze wsi, gdzie m y nocowali, pedziełi, 
że „A ustrjacy” tu  poszli. Ale my to w iedzieli, że 
to nasze.

A koń pana b rygad je ra , to jakoś źle skoczył 
i w padł do okopów, tak  nadszedł oficer austrjack i 
i pow iada, że koń pania b rygad je ra , że om go zna, 
i zaw ołał żołnierzy, to go w ynieśli z okopu, ja  im 
podziękow ał i po jechał”.

— „Parżonka, a gdzie tw oje kon ie” — pytam  
młodego górala, k tó ry  m iał śliczne konie — szpa­
ka i karego, p rzy  sztabie I-go baonu. Typow y gó­
ral, w ierny, a zaw zięty — konie kochał, ja k  ojciec 
dzieci własne. To by ła  jego duma.

— „Prose ksiendza, a zal mi mtoich śikapów. Nie 
wiem po co m y tam sto ja łi i stojali. Zeby ta k  po­
jechał ciłek, to by  i dawno pojechał. A tu  ja k  się 
zrobił dzień, jako  zaceno na nas bić z m asyngw er, 
po budzie, po koniach, ta k  widzę, że ju ż  koniec. 
Odpsengłem  konie, w ysypał im w orek  owsa, niech 
se do fco-ńca uzyjom , a sam poised hań. Skoda śka- 
pów. Zm arnowało się to tak...” i izaczął ohcierać 
łzawe oczy rękawem .

Przybyło  i trochę oficerów, i ludzi i p rzez k il­
ka dni wciąż przychodzili. O d nich dow iedzie­
liśmy się też o przebiegu dalszym  b itw y  po au- 
s trja ck ie j stronie frontu.

Aż do ran a  stały  nasze tren y  na p rzestrzeni 
k ilku  kilom etrów , we wsi Rarańczja i przed  wsią. 
Nie wiedziano^ dokąd jechać, czekano na w ska­
zówki, k tó rych  n ik t nie dawał.

L injow e wojsko przechodziło samo przez front, 
niikoimu nie chciało się w racać do trenów , bo zresz­
tą, drogą tą  jaikąśmy szli, tren y  jechać nie m ogły; 
rów  za rowem, dziura za dziurą. G dy w reszcie za­
częło świtać, kap itan  Przepiliński (komendant tre ­
nu i oficer prow iantow y) zm iarkow ał, że arty ler- 
ja  austr jack a  zaczyna bić na tren, w ięc kom pan ja  
szturom owa poszła do ataku ; zdobyła arm aty

i chciała je  zdemontować. Ale zasłonili je, bo ko­
m endant ich, Polak, dał słowo honoru, że w ięcej 
do legionistów strzelać n ie będzie. I nie strzelał — 
w yręczyła go w tern inna ba te rja , i k a rab in y  m a­
szynowe, k tóre zaczęły siec nasze treny. W tedy 
kpt. Przepiliński, widząc, że treny przepadły, ze­
b ra ł żołnierzy z tren u  i chciał z nim i przedrzeć się 
drogą na Toporowce. Uszli już  sporo, ale po paru  
godzinach nadjechała drogą pancerka, tak, że żoł­
nierze musieli się schować, paść na  ziemię, a tym ­
czasem nadbiegły  m asy całe konnicy, — auta, oto­
czyli naszych legunów, i zabrała w niewolę.

Szpitale i tren y  dyw izyjne zabrali jeszcze 
w nocy, gdy stały na szosie za Sadogórą.

D owiedzieliśm y się, że gen. Zieliński w łaści­
wie do ostatn iej d rw ili nic nie w iedział, chociaż 
się może dom yślał o. przejściu.

Po kolacji w sztabie, 4 oficerów  (między nimi 
kpt. G órecki, por. M alinowski) poprosili go do 
auita. W zbran i ał się — w idać przysięga austrjiacka 
krępow ała jego sumienie. Ale gdy m u oświad­
czano, żeby by ł spokojnym , bo. aresztu ją  go, i to 
dlatego właśnie, aby był spokojnym , pozwolił się 
przew ieźć do M ahali. Tu w chlacie czekał z kpt. 
G óreckim  na wiadom ości — tym czasem przyszli 
A ustrjacy  i w zięli ich.

Nasi odrazu Wzięli na siebie wszelkę winę, tak  
aby  kochanego „D ziadka” nie narazić na żadne 
przykrości. D ow iedzieliśm y się i p a ru  innych 
jeszcze ciekaw ych szczegółów a oryginalnych — 
pod względem w ojskowym . Np. gdy pierw szy ja ­
kiś legionista przyszedł do dru tów  kolczastych, 
p rzy  przejściu , t. j,. gdzie było. w dru tach  kolcza­
stych przejście, stał posterunek au strjack i, i w i­
dzą legionistę pokazu je palcem  drogę: „h ier!” 
i zaraz sam w raca do ziem ianki. W idziałem ja  tę 
scenę nieco zdaleka, ździwiłam się, co to znaczy, 
że posterunek schodzi do ziem ianki, i ty lko  słów 
tych nie słyszałem.

O pow iadali też nasi chłopcy, że gdy przyśli do 
okopów pierw szych ,i zauw ażyli, że w  ziem ian­
kach k u rzy  się z kominów, zaraz jeden, drugi 
w padł do ziem ianek. Tam  Ozesi gotowali sobie k a ­
wę. Zaraz na tu ra ln ie  „kam rat” dał kaw y, napili 
się chłopcy, jeszcze papierosa sobie od A ustrja- 
ków zapalili i gębę relutońską utarłszy, podzię­
kowali za kaw ę — i dalej w drogę.

W G zerniowcach 13 p. p. zrobił aw an tu rę—- 
ale bez p r zy got owiania należyt ego tak , że otoczo­
no ich i rozbrojono — i p rzejść  do-nas nie mogli. 
A więc i patro l nasza, k tó ra  nad P ru tem  nadarm o 
oczekiw ała ich, z w ysadzeniem  m ostu i została 
Wzięta do niewoli.

Gen. Schylłing, nasz opiekun austrjack i, skorO 
się dow iedział o naszym  w ym arszu, natychm iast
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siadł w auto  i 'ruszył do Ł użan : w drodze za trzy ­
mali go nasi na moście.

X. Panaś, jako  n a jsta rszy  podówczas na tern 
m iejscu kazał aresztow ać go razem z drugim  ja ­
kimś, bardzo w ybitnym  oficerem sztabowym.

Gen. Sehyllinga najw ięcej obraziło to, że jak iś 
legum, gdy Schylling chciał do żołnierzy p rzem a­
wiać, rzekł:

— „Ale, niech się ta  stara  mnłipa w ygada".
Dow iedzieliśm y się później, że w całej iej

aw anturze m iało zginąć 30 naszych a 900 austr- 
jaków .

G roby naszych są osobno w Rairańczy, gdzieś 
koło now ej m urow anej cerkw i, au strjack ie  na 
cm entarzu vis a vis cerkwi.

N adto i w Czerniiowcach na cm entarzu  niemało 
grobów naszych polskich legionistów, z napisem : 
„gefallen im Kaimpfe 15/11 1918“.

S tojąc tedy  ze Sz/yłowcami, niedaleko trak tu  
do Chocimia, robim y przegląd naszych. R achuje 
brygad  je r :  razem  z drugim  pułkiem , ja k i n ad ­
szedł z D ym nik, wszystkiego razem  1800 łudzi! 
Praw da, że to pierw szej klasy żołnierz, bo tylko 
żołnierz lin jow y: treny , kuncelarja  i w szystkie 
„obi jak i"  zostali. Ale niem a wozów, niem ą p ro ­
w iantów, niem a am unicji, prócz, tej, co żołnierz 
ma przy  sobie, niem a pieniędzy! N aw et kulom ioty 
nosić muszą żołnierze ze sobą. O ficerow ie o ile 
mieli p rzy  sobie rządowe pieniądze, złożyli je ; 
było tego 8000 koron; poistanowiorno każdem u żoł­
nierzow i w ypłacić na wilkt po 2 korony, aby  nie 
grabił. L epiej urządził się pu łk  2-gi, gdzie całą k a ­
sę pułkow ą rozdzielono między oficerów i tak  prze­
niesiono ją  ze sobą.

U nas ty lko  ja  wziąłem pożyczkę 2000 koron od 
kasowego oficera kpt. Przepilińskiego, i tern ży­
liśm y z doktorem .

Resztę kasy  pułkow ej zostało w tren ie ; roizgra- 
bili ją  żołnierze austrjaccy , zdaje się, że jeszcze 
może k to  z oficerów  starszych wzdął ja k ą  „pożycz­
kę" z kasy  pu łkow ej — dokładnie nie wiem kto.

B rygad jer zrobił tak i pobieżny przegląd  i o- 
dezw ał się kró tko  do żołnierzy.

— „Poszliśmy, by nie służyć więcej naszym 
wrogom, k tó rzy  za naszą krew , za naszą w ierną 
służbę nas zaprzedali, nas oszukali. D okąd p ó j­
dziemy? — pójdziemy do legjonów, które tu ta j się 
form ują — ale idziem y n a  w ieczną tu łaczkę—m o­
że aż po U ral, ale naszym  wrogom dale j służyć nie 
będziem y. My przeszliśm y, ale dużo kolegów zo­
stało — dużo ich zginęło i śm iercią swą ułatw ili 
nam przejście. Polećm y Panu Bogu ich dusze" — 
tu H aller klęknął.

— „Księże K apelanie! Proszę pacierz odmó-
• r  t Hwic!

U klękliśm y wszyscy. Zacząłem na głos mówić

„O jcze nasz", a potem „W ieczne odpoczyw anie" — 
żołnierze mi odpowiadali. W łaśnie ty lko co zaszło 
zimowe słońce i na ziemię zm arzniętą, zasłaną 
szroimem, sypnęło isk ry  św iatła — ziemia cała w y­
dała się białym  — srebrem  tkanym  kobiercem  — 
to droga nasza w św iat — ale niebo nam  błogo­
sławi, św ieci....

„Boże coś Polskę" — zabrzm iało w pow ietrzu, 
a potem „Nie rzucim  ziemi... tak  nam  dopomóż 
Bóg" — z tym  hasłem  ruszyliśm y naprzód, jakoś 
dziwnie ochoczo nastro jen i i św iątecznie — była 
to niedziela, 17.111.

I odtąd oodzennie, te pieśni były nam  pacie­
rzem porannym , jak ie  całe w ojsko śpiewah> przy  
zbiórce. H aller postanow ił sobie, czy taką ofiarę 
Panu Bogu złożył, aby zaprow adzić w w ojsku 
w spólny pacierz. Idziem y na wieś Oirlicizany. Po­
południu stanęliśmy t. j. 3 p. p. we wsi Paszkowce, 
na połd. wschód od Chocimia, pu łk  2-gi w sąsie­
dniej wsi: H aller wiedział o bolszewikach, ale nie 
miał pojęcia co to jest, ja k  i m y wszyscy, w ycho­
wani w zasadach w ojskow ych, uw ażaliśm y prze- 
dewszystkiem , za pierw szy nasz obowiązek, za­
meldować się u najbliższej rosy jsk ie j komendy. 
Nadziwić się nie mogliśmy, że dotąd żadnego o r­
ganu w ładzy nie spotkaliśm y. Na szosie Cłioeim- 
Nowosielica, k tó rą  przekroczyliśmy, spotkaliśmy 
k ilka wozów ze zdem obilizow anym i żołnierzam i. 
Jechali ze śpiewem, ale m ilkli na nasz widok. Od 
nich dow iedzieliśm y się, że „dyw izja, ozy korpuś- 
na kom enda" stoi w Chocimie. Zauw ażyliśm y też, 
że żołnierze m ieli bardzo w ystraszone miny, ale i, 
że skoro ty lko nas minęli, popędzali co koń w y ­
skoczy.

T ylko nie wiem, czy m y ich, czy oni nas bali 
się więcej.

Więc Haller wysłał zaraz popołudniu do Choci- 
ma 2 oficerów, aby się zam eldowali w dyw izji 
i prosili o pozwolenie przejścia przez D niestr (por. 
Csadek i Malinowski); a następnie drugich dwóch, 
aby zbadali most na D niestrze, czy jest broniony 
i t. p.

Po drodze widzim y spalony dwór i cukrow nię. 
M yślimy, że to ot w ojna — a to bolszewicy!

W Paszkowcaeh zachodzę po drodze do popa, 
czyby tam  nie było kw atery .

Biedne popisko, młody, nic nie miał, bolszew i­
cy go ze wszystkiego obrabow ali, m ieścił się w je ­
dnym  pokoiku ze swą popadją, tłustą  ja k  połeć 
słoniny — pokazyw ał, że ma w praw dzie „diwan" 
(t. j. kanapę po mtołdawisku i turecku), ale by ła  to 
p arod ja  kanapy : niziutka prycza i na n ie j mata! 
W poko ju  b rudnym  bez okien! Pop sam był sobie 
parobkiem , ona sługi nie miała, ale mimo to za­
prosił zaraz na „cizaj".

d. c. n.
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Z <y «f tr u t
II nędznym  baraku myśli smoje mażę,
Snem o wolności ciężar życia łudzę 
I wspomnieniami tętno serca budzę,
Że rwać się pragnie — za druty  — za straże ■— 
Przez wąskie okno patrząc w  górę, marzę... 
Nademną niebo w  słońca złotej strudze 
Takie znajome — a jednak tak cudze;
I swoim blaskiem błogosławić, raczy 
Pachnące skiby i pracę oraczy,
Tak  samo smugi białych chmur się wleką  
Nad ciemnym lasem i nad cichą rzeką,
Co jasnym szlakiem zieleń murów znaczy, 
W szystko taksamo, a jednak  — inaczej 
Hen — za drutami... daleko... daleko...
Raz, obudzona tęskota nie zaśnie,
Kreśląc na licach gorączki wypieki,
Budzi wspomnienia: ludy  — czyny  — w ieki— 
Obrazy ziemi i dziejowe baśnie 
Życie i wiosnę — wolność — słońca jaśnie, 
Wreszcie olśnione spadają powieki...
Śnie niespełniony, o! śnie mój daleki,

Zakuty  w  pęta! Słońce w  oczach gaśnie.
Lepiej mi było gdzieś w  więziennym lochu,
W mroku kazamat, w  ciemnej turmie na dnie, 
Gdzie żaden słońca prom yk się'nie wkradnie, 
Lepiej mi było martwieć tam po trochu,
W proch się rozpadać i tarzać s ię — w  prochu, 
Niż patrzeć tutaj w  słońce, które snadnie 
Marzenia budzi i boleścią władnie,
Szarpiąc za serce w  rozszalałym szlochu, 
K rzyk  rwie się z piersi, lecz— nikt go nie słyszy. 
O, łzy  piekące! rozpaczliwe łkanie,
Pokuto bólu — straszliwe wyznanie  
Śmierci... Och! — serce bije coraz ciszej,
J u ż  życie śladów tej męki nie zmaże...

Słońce oświeca rząd drutów i straże...
A  serce bije coraz ciszej... ciszej...

8 czerwca. 1918 r.
R. BERGEL  

Obóz jeńców w  Gustrow

MAR JAN KOŁACZKOWSKI, rtm. rez.

WSPOMNIENIA
OFICERA 6 p. UŁANÓW II Korpusu W. P.

( D a l s z y  c i ąg-)

Że w ten sposób zabrali n jednego chłopa przed 
kilku dniami buty, 2 ruble, ja ja  i kury. Pozatem 
agitu ją między ułanami, że oficerowie w prow adza­
ją  stary, rosyjski „reżim", że są „krowopijcam i“, że 
chcą wszystkich żołnierzy w ykorzystać dla w ła­
snych celów, a potem znów zaprow adzą pańszczy­
znę. Ponieważ szwadron wie, że to jest nieprawda, 
bo i oficerowie i żołnierze służą dla wspólnego ce­
lu. dla ogólnego dobra, — więc proszą, w imieniu 
w szystkich o usunięcie szkodników.

W owym czasie w arunki gospodarcze były  n a­
stępujące: oficerowie n ie o trzym yw ali żadnej ga­
ży, natom iast żołnierze pobierali po 7 rb. 50 kop. 
miesięcznie. Oficerowie, narów ni z żołnierzam i, 
ży li z kotła. Za każdy w yjazd służbow y poza obręb 
swego oddziału wszyscy, oficerowie i żołnierze po- 
rów nu, otrzym yw ali „re lu tum “ po 1 rb. na dobę. 
Nie było w ięc tej różnicy, co w arm ji rosy jsk iej 
i o tem żołnierze w iedzieli i to pomagało oficerom 
w ich pracy. W każdej wolnej chwiili, od rana do 
nocy, tłom aczyliśm y swym ułanom  o celu do k tó ­
rego zdążamy. Tak. ja k  poprzednio w Związkach 
w ojskowych, m ówiliśm y im  o pow stającej z nie­
woli Polsce ludow ej, m atce dla w szystkich Jej sy ­

nów. W stając z rana szliśmy do szwadronu. Każdy 
m iał swój pluton. O glądaliśm y konie, mówiliśmy 
z ułanam i, pełniliśm y służbę. To obcowanie z ludź­
mi o tw ierało  im  oczy na istotny stan rzeczy, zada­
w ało kłam  bolszewickim  gadaniom  o koniecznie 
w rogim  stosunku m iędzy oficeram i a żołnierzam i.

Staliśm y ju ż  pod Kaniowem kilkanaście dni, 
oczekując na w ynik  p ertrak tacy j. Zdawaliśm y so­
bie spraw ę z tego, że Korpus, dzięki swej jedno li­
tości i patrjo tyzm ow i obok Niemców w dotychcza­
sowej sytuacji długo stać nie może. Z d rug ie j s tro ­
ny  mówiono w Korpusie, że Rada R egencyjna, bez 
u tra ty  sw ej powagi przed całym Narodem, nie 
może nas oddać Niemcom. Stąd w yw odziła się 
w iara, że wszystko ułoży się doskonale. Jednakże 
zaszły fakty, k tó re  znowu spowodowały u nas n a­
pięcie oczekiwania. Oto w 5 pu łku  ułanów, na 
kw aterze, zam ordowano oficera, m ajora P rusk ie­
go. D ochodzenie w ykazało, że m ordercy w liczbie 
7 przyszli z re jonu  -strzeżonego przez Niemców, 
i że sk ry li się po m orderstw ie rów nież w tym  re ­
jonie, uniem ożliw iając nam dalsze poszukiwań 
zbrodniarzy.
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Niemców zbrodniarzy, mimo że ich imiennie 
wskazano, nie ukarali i nam nie chcieli wydać. Po­
nieważ rodzimy m orderców  m ieszkały  we wsi. 
gdzie siał szw adron, u lan i nie mogąc ukarać w i­
nowajców, chcieli wywirzeć zemstę na pozostałych 
rodzinach. Jednakże, rozum iejąc, że Niemcom za­
leży na sprow okow aniu napięcia stosunków m ię­
dzy nami, a m ieszkańcam i tak, ja k  w Ni em irowie 
i W innicy oficerowie odwiedli ułanów od tego za­
miaru.

Zbliżała się rocznica 3-go M aja. Z rozkazu Kor­
pusu, we w szystkich oddziałach odbyły się połowę 
nabożeństwa, zakończone odśpiewaniem  „Roty", 
poozem m iały m iejsce odczyty lub pogaw ędki, w y­
jaśn ia jące  znaczenie te j rocznicy.

U nas w Jemezysze, na nabożeństwie i pogadan­
ce, oprócz 2 szw adronu i Oddz. Kar. maszynowych, 
był obecny ba ta ljon  piechoty i oddział san itarny  
Gataw sa. Do żołnierzy ja  przem aw iałem . S łucha­
czów miałem wdzięcznych, n iek tórzy  mieli łzy w 
oczach.

5-ty ułanów, p rzy  tej okazji, odbył defiladę ca­
łym  pułkiem . N astępnego dnia, na  kw aterze u Cie- 
ślińskiego, por. Jakubow ski poruszył spraw ę sca­
lenia naszego 6-tego pułlku. U radziliśm y, że C ieś­
liński, k tó ry  był bardzo miłe w idziany w sztabie 
Korpusu, zam elduje się u Żymirskiego w tej sp ra­
wie, a my tymczasem, t. zn. por. D ąbrow ski, ppor. 
Skrzynecki, chor. Gołaszewski i ja  udaliśm y się do 
huto r u Cało w, z -wizytą do 3-go szwadronu. Im też 
dokuczył stan sieroctwa, hez dow ódcy pułku. 
Rotm. Arnold-Rusocki, ze swej strony, obiecał za­
jąć  się tą spraw ą. W eszliśmy w now y okres gorącz­
kow ej roboty. K ontakty  szwadronowe b y ły  żywe. 
Ciągle wiza jem  odw iedzaliśm y się myśląc o zebra­
niu paiłku do „kuipy", rozum iejąc, że nadchodzące 
w ypadki w inne nas zastać zespolonych. Cieśliński 
i Ruseoki często jeździli do M asłówki, p rzedstaw ia­
jąc  sprawę.

Tymczasem 6 m aja, koło godziny 10 wieczór, 
szw adron został zaalarm ow any rozkazem bojow e­
go pogotowia. Szwadron, z załadow anym  trenem , 
w ystąpił ze wsi, stojąc do rana w polu. Dowiedzie­
liśm y się, że do sztabu K orpusu p rzyby ł jak iś w yż­
szy oficer niem iecki sk ładając ultim atum , by do 
godz. 12 w południe dnia następnego, to jest 7 m a­
ja , K orpus złożył broń. W przeciw nym  razie K or­
pus będzie rozbrojony  siłą. Żyminski odpowiedział, 
że ciężka a r ty le r ja  natychm iast w ystępu je na po­
zycje i o 12 w mocy z 6 na 7 m aja rozpocznie ogień 
na Piław ę i wsie, gdzie są rozkw aterow ane oddzia­
ły  niem ieckie. Parlam en tarjusz  z tym  odjechał, 
lecz przed 12 wrócił przepraszając, że ultim atum  
tyczy się nie nas, lecz jak ichś innych oddziałów, 
k tó re m ają być .rozbrojone. Ponieważ żadnych in­

nych oddziałów  w tej części U krainy  nie było, zro­
zumieliśmy, że to jest now y zamach na Korpus. 
Po próbie w H um aniu i pod Mironówiką, po prow o­
kacy jnym  m orderstw ie mijr. Pruskiego, ten czw ar­
ty zamach zaalarm ow ał nas niezwykle.

9 m aja wyszedł rozkaz o koncen tracji sizwadro- 
nów 6-go pułlku ułanów  pod dowództwem m jr. To- 
maszewiezń. Na miejsce koncentracji wyznaczono 
oddaloną od sztabu K orpusu wieś Tulińice. 10 m aja 
1 i 2 szwadron i oddział K arabinów M aszynowych 
opuściły miejsce swego dotychczasowego zakw a­
terow ania przechodząc do Tuli/nieć: 3 szwadron 
miał przyjść nazajutrz.

1-szy szwadron przyszedł pod dowództwem 
chor. Zielińskiego, (Zastępującego nieobecnego por. 
Lenartowicza. W szw adronie tym, przed k ilku  
dniami, żandarm arja  Korpusu, likw idu jąc  elem en­
ty  bolszewickie, chciała aresztować jednego z agi­
tatorów, k tó ry  jednakże staw ił zbro jny  opór i zo­
stał zastrzelony. Szwadron, gdzie był b rak  ofice­
rów i piraca oświatowa szwankowała, w zburzył 
się. Por. Lenartow icz został zaw ezw any do Sztabu 
Korpusu, a dowództwo nad szwadronem , zastęp­
czo objął chor. Zieliński.

W Tulińcach, gdzieśmy przyszli przed wieczo­
rem, nad zakw aterow anym  dyw izjonem  wobec n ie ­
obecności mjr. Tomaszewicza, dowództwo objął 
por. Cieśliński, w yznaczając odcinki służby ubez­
pieczeniowej. Południowy odcinek przedpola wsi 
zabezpieczał 1 szwadron, północną — 2-gi szwa­
dron.

Lecz już przed nastaniem  nocy zostaliśm y zaa­
larm owani, że w ystaw ione poprzednio posterunki 
zniknęły, a nowa zmiana nie ma kogo luzować. 
Ponieważ już  i poprzednio zdarzały się w ypadki, 
że m y Niemcom, a oni nam, zagarniali posterunki, 
gdy te zanadto w ysunęły się pozta lin ję, więc i te ­
raz przypuszczaliśm y, że nasi w ysunęli się w po­
szukiw aniu dogodniejszego miejsca i że zostali za­
jęci przez Niemców.

Nie było to nic strasznego, ponieważ w takim  ra ­
zie następow ała w ym iana, a nasz szwadron przed 
trzem a dniam i zabrał w ten sposób 3 Niemców. Po­
staw iliśm y nową placówkę i nakazaw szy je j bacz­
ność i niew ysuw anie się nąprizód uspokoiliśm y się. 
T ej nocy ja  miałem służbę. Przed północą spraw ­
dziłem posterunki i na kw aterze Cieślińskiiego, sie­
dząc drzem ałem . Na dworze był silny w iatr, p rze­
w alała się burza z grzmotami, padał ulew ny 
deszcz. Lecz mimo grzmotów i ulewy, drzem iąc ko­
ło okna, usłyszałem  naglle tę ten t galopującego ko­
nia. Zerwałem się na  równie nogi, a w te j cbw ili na 
podw órze w padł u łan  megto plutonu, ju n k ie r szko­
ły  Eliizawetgradzkiej, F lo rkow ski.

D. c. u.
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Moj e  ws p o mn i e n i a
Z  pracy w Zw iązkach  W ojskow ych b. 6  arm ji rosyjskiej
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Wszedłem najp ierw  ja  i -zawiązałem z nim 
rozmowę. D owiedziawszy się, że oficerowie ru ­
muńscy są na -śniadaniu wyszedłem, przyw ołałem  
lool, W rotnow skiego i dałem wskazówki ja k  i, co 
ma zrobić. Ja wszedłem do p oko ju  i, patrząc przez 
okno z kapitanem  Oczesalskim, da le j prow adzi­
łem rozmowę. W tym  czasie wszedł kol. Wyotnow- 
ski, w ziął m aszynę bez fu tera łu  w  w orek  i w y­
niósł. Serdecznie podziękowałem  kapitanow i 
O czesalskiemu, k tó ry  p rzy rzek ł o spraw ie te j 
nie pam iętać. Słowa dotrzym ał.

„Podobna operacja" w  Komitecie N arodow o­
ściowym co do Underwood‘a rosyjskiego nie 
udała się, gdyż nas nakry to . Szeregowiec polak, 
— -nazwiska nie pam iętam , k tó ry  m aszynę miał 
ukraść, uciekł przez; okno (była to godzina 6 ra ­
no), ja  natom iast spotkany w  lokalu K om itetu i w 
następstwie pom aw iany o chęć zafasow ania m a­
szyny do pisania, w yjaśniłem  sw oją obecność 
w biurze Kom itetu spraw am i służbowemi (mia­
łem tam  służbow y stół kancelary jny).

Pewnego dn ia  do Zw iązku A rm ji p rzy jechała  
garść Polaków  m iędzy innym i by ł podkpt. Czo- 
pór Edw ard, podkpt. Jastrzębski z żoną, podkpt. 
Boguszewski z żoną i j-eszcze inini, k tó rzy  p rz y je ­
chali w zafasowanym  sam ochłodzie sanitarnym . 
Samochód sta ł na  podw órzu Związku. Samochód 
ten -zarejestrowałem „pryw atn ie" u szefa służby 
autom obilowej 6-ej arm ji ś.p. inż. Antosiewicza, 
a to w tym  celu, b y  w  razie w ykrycia  nie mieć 
z tego pow odu nieprzyjem ności.

O strożność ta  podyktow ana by ła  następującą 
okolicznością.

D owódcą kolum ny samochodowej sztabu 6-ej 
arm ji b y ł podkapi-tan, rodem  iz Syberji, p raw o­

sławny, m ający  nazwisko o polskiem  brzm ieniu: 
Janowski, czy też Jankowski-. Mówił, że jest w ła­
ściwie zruiszazonym polakiem  i ma zam iar w stą­
pić do tw orzącej się a rm ji polskiej.

W pracy  naszej dużo nam pomagał, gdyż m i­
mo nakazów Sztabu co do ograniczenia w yjazdów  
służbowych, zawsize na żądanie Związku daw ał 
samochód lub motocykl.

Zarząd Zw iązku z d-rem  N akoniecznikow em  
na czele postanow ił zafasować całą kolum nę sa­
mochodową Sztabu w raz  z j e j  dowódcą, k tó ry  
zgłosił już  swój akces do arm ji polskiej.

W eszliśmy w ściślejszy kon tak t z szoferam-i- 
polakam i, m iędzy k tórym i na specjalne uznanie 
za-slużyli w-oloniarj msz Konikowski i kol. K ierski 
— (znany fab rykan t cukierków  w W arszawie).

Na zebran iu  ko-nspLracyjnem obecny by ł m ię­
dzy ininymi- i podany w yżej dowódca kolum ny. 
Chodziło tylko o ustalenie dnia i sposobu w y ­
m arszu do Sorok.

Na -zapytanie dowódcy, ja k  będizie -z- p rzepust­
kam i, gdyż każdy  w yjeżdżający  z m iasta samo­
chód m usiał m ieć p rzepustkę dow ództw a arm ji, 
dr. Nakoniec-zniko-w -oświadczył, -że to jest d rob ­
nostka, k tó rą  już  załatw i podikapitaii C iechoński.

Dowódca kolum ny w ysunął różne trudności 
n a tu ry  technicznej, ja k  chwilowy b rak  benzyny, 
konieczność zaopatrzenia się w  opony i ł. p. T er­
min mi-ał być w yznaczony w następstw ie. Tym ­
czasem doniósł o zebraniu  s-zefowi Sztabu i. gene­
rałow i J kw aterm istrzow i, jako  swoim przełożo­
nym. Zostaliśm y zdem askowani, a ja  zostałem 
oskarżony o chęć zab ran ia  n ie ty lko  kol-umny sa ­
m ochodowej, ale i sam-ochodów osobistych d o ­
wódcy arm ji i. szefa sztabu.

C. d. n.

Pamiętnik ppor. St. Bińkowskiego
(D o ko ń cze n ie )

W Jam/polu nocowałem w jakimiś polskim  dwor- odpowiedzieli że zatelegrafu ją  do Niemców. P-ouie- 
ku  — nasze kresow e pola. Biządzą fu  siczowi strzel- waż w Sorokach owsa mi nie dali, kupiłem  za te 
cy, m a ją  arm atkę i atam-aina. Pokój z Niemcami za- sto rub li k tó re  m i dał ze sw ojej kieszeni na odje-zd- 
wanty. K iedy się do U kraińców  -zwróciłem o furaż, nym  szef sztabu korpusu  ppułkow nik  Sołłohub.
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' Na drugi dzień w ym aszerow ałem  po drodze Ja 
ruga — Moli y  łów Podolski. K upkam i w racali jeńcy  
— polacy, w ęgrzy — niiemey. U łani się ich pytali, 
czy idą znow u wojować. Na 5 wiorście most ochra­
niali dwia dni tem u bolszewicy, ale słysząc że na 
wschodzie są już  a ust r jacy, a z  zachodu idą polacy 
uciekli. Wogóle teraz koni b łąka się tysiące, darm o 
nik t nie bierze, trzy  ruble n ik t za konia nie da — 
arm at, kulom iotów , w każdej wsi do d jab ła  — że- 
by było  ty lko  czerni Obsadzić. Pod Jampolean rzucili 
tysiące ikoni tow arzysze na polu  i gdy te z głodu 
zaczęły 'zdychać, i porozłazily się po całej okolicy, 
to w  czasie odw ilży m usieli je  chłopi zakopać bo­
jąc się morowego pow ietrza.

O 2 pp. zobaczyłem że idzie piechota, uszyko­
wałem się w zdłuż tra k tu  i nadciągnął .Haller ze 
sw oją brygadą. Kiedy mu się 'zameldowałem — 
krzykom  i w iwatom  nie było  końca. Od,raz,u po de­
filadzie rozdzielono huty-. K iedy później znów ich 
m ijałem , idąc na czoło, moi żołnierze się dziwili 
że tacy młodzi chłopcy. Jest ich około 2 tysiące' sa­
mej piechoty, a rty łe r ja  i kaw aleirja nie zdążyły  się 
przerw ać. Teraz przynajm niej dow iem y się o n a ­
stro jach  w Polsce.

Marzec 1918 r.

Idziemy na wschód—naw et z bolszewikami, ale 
żeby w yjść z terenów  będących pod Niemcami. 
D aw ali mam gdzieś re jon  w  C zernihow skiej gub. 
do form ow ania się. Wilson ogłosi! sw oje 14 p u n k ­
tów z wolną i .niepodległą do m orza Polskę. 
U kraina ma się za żywność rozliczyć później 
z Polską.

Włączy li mnie do 6 pu łk u  ułanów, dowodzi lir. 
Grabowski podpulk., ma ze trzysta koni. Jak  się 
dowiedział, że miałem w Kiszyniowie orkiestrę, to 
chciał posiać po trąb k i i zabrać mi p lu ton ; prócz 
tego ciągle żądają  łudzi, do sztabu pułku, obozru, 
etc. k tó ry  form ują. Zaczyna się form owanie w o j­
ska od góry — każden pułkow nik  chce mieć pułk  
i form uje sztab — niedługo będą same sztaby. Po 
to w yryw ałem  każdego człowieka, każden d ro ­
biazg, żeby w idzieć ja k  i o się dziś rozłazi ! Pow ie­
działem że ludzi do sztabu  n ie dam, że mam są po­
trzebne karabiny, nie trąbki. A ponieważ z je d ­
nej strony niechcę, żeby się szwadron rozleciał, 
a z drugiej daw ać p rzyk ładu  bolszewłzmu podaję 
raport że jestem  chory i oddaję d-ctwo por. Le­
nartowiczowi.

P rzy  w yjściu  szw adronu ze Sorok do Jamipola 
też było cale przedstaw ienie. Podpułkow nik ja ­
dąc iz kulom iotam i ma przedzie k ie d y  się połączył 
z moim szwadronem  zupełnie nie p rzyw ita ł eię 
z żołnierzam i, nie pow iedziałem  że jest d-cą pu ł­

ku, a oni go jeszcze ani ra z u  nie w idzieli, gdyż 
przed w ym arszem  też nas nie odwiedził. Ale do­
póki jechałem  przed szwadronem , szw adron m a­
szerował. T rzeba tra fu  że w. Sorokach odjecha­
łem na chw ilę kupić inożyków do m aszynki do go­
lenia i herbaty , później pojechałem  rów noległą 
ulicą i przegoniłem  szwadron. Kiedy- oni w y je ­
chali za Soroki i zobaczyli że mnie niema, nie 
chcieli dale j jechać. Podpułkow nik odraizu zapo­
wiedział że obróci na  nich kulom ioty. Nie bardzo 
się tego zlękli, ule jeszcze bardzie j zaczęli pysko­
wać, uspokoili się dopiero pmzy D niestrze, gdzie 
czekałem  w e wisi.

Napisałem list do brygadjena H allera, k tó ry  
zaczyna m ieć w iększy głos niż Stankiewicz, opi­
sując imu ja k  iworzytmy w ojsko taborów  i szta­
bów'. O dpisał bardzo grzecznie ,,że będziem y ra ­
zem pracow ać d la naszego celu Polski", p rzepu ­
ścił korpus przed  sobą, zobaczył tysiące, w iorsta­
mi ciągnących się Woiziów, naw et z babam i, g ru p ­
ki żołnierzy i na  tern się skończyło.

Marzec. Zabokrzyki. W szystko się pokręciło. 
Przechodzim y koło kolei, niemcy jadą  pociągami 
patrząc się na nas. Chłopi przy jm ują nas za k ra ­
snoarmiejców gdyż m amy czerwone czapki. Bol­
szewicy7 chcą nas rozbroić, ale mówią żć idziemy 
z nimi na ulkraińców. U kraińcy  opow iadają że 
idziemy z nimi na bolszewików. Jak zwrócić się 
do mich o p roduk ty , to m ów ią żeby telegrafow ać 
do niemców. Idziemy niewiadomo dokąd. Od 
D niestru  nocu ję  już  w  16 chałupie. C ała ludność 
mówi że jesteśm y pańskie wojsko.

Książki ipolsikie z rozbitych dworów  czytu ję 
w każdej chałupie i rozsiewam  je  w row ach p rzy ­
drożnych ja k  daw niej /na Liltwie. Gale wsie p ija ­
ne, naw et blaciha z cerkw i zdarta  na naczynia do 
samogonu. Idziem y połączyć się z  pierw szym  k o r­
pusem — pierw szy  korpus podobno rozbity.

Stoim y w O lgopolu, jak ieś narady , jedn i chcą 
iść za D niepr, drudzy czekać co każe robić Rada 
Regencyjna. S tankiew icz d-ca korpusu  w yjechał. 
Żołnierze się bu rzą  mówiąc że oficerowie ich 
sprzedali — H aller odsunął się o kilkanaście 
wiorst. Do urnie przysłał, że znając urój m ir u żoł­
nierzy7 sądzi że się z nim  połączę. Ja szw adron od­
dałem Lenartow iczow i i jeżdżę do sztabu k o rp u ­
su — p a trzę  ja k  tam radzą. P rzy jechała  delega­
cja od gen. M ichaelisa iz 3 korpusu. Ja też zgłu­
piałem kom pletnie i nic nie rozumiem. Część żoł­
nierzy i oficerów w yjeżdża.

Jechać do k ra ju ?  tam  podobno piiszczy w szyst­
ko i co lepsze pozam ykane. Z H allera b rygadą 
można iść, ale on też jakiś za mięki, tabory bab
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i wozów prowadzi i zdaje się że tylko gada, 
a rządzą za niego.

Wziąłem urlop i jadę do Kijowa jako „towa- 
riszicz" w styd mi, ale dosyć m i'a tern tego jaśnie- 
pańskiego bałaganu. Za parę tygodni wrócę, bo 
samemu jeszcze gor/zej — trochę tylko rozum u w 
K ijowie nabiorę.

Kwiecień. Siedzę w  K ijow ie — mieszkam 
u (znajomych i czuję się m iędzy iniemcami 
i ukraiucamd pobitym  psem. Polacy skołtunieli 
ostatecznie, podzielili się na 69 p a r tj i  z k tórych 
ostatnia ma najw ięcej zwolenników. Słowo o jczy ­
zna puzy filiżance kaw y, lub wódki nie schodzi 
im iz ust i dali b y  ostatni pierścionek dla o jczy­

zny, dopóki nie w ytrzeźw ieją. Spotkałem  D r. Na- 
komieciznikowa i Bobickiego i pow iedzieli mi że 
dziwne, że ci k tó rzy  na jw ięce j d la korpusu  p ra ­
cowali w yjechali. Podobno korpus zreorganizo­
wał i i jest porządek. W racam do szw adronu — 
nie będę w ięcej m ądrow ał niech m yślą inni.

Maj. Kijów.
Już po wszystkieim, nim dojechałem  do ko rp u ­

su był Kaniów. Szwadron mój chodził do ataku 
— a mnie nie było — świństwo. Zupełnie mi o to 
nie chodzi że plony m oje zbierał kto inny. Moja 
ceg ie łka  też się p rzydała. Ale k to  nie Avie co m y­
ślałem, io mnie potępi. Za parę  la t różne kombi- 
natory będą nade mną mędrkować.

DR. T A D E U S Z  L E C H O W IC Z .

Ubezpieczenia społeczne a rodzina
(Dokończenie)

Zasada, że zapobieganie chorobom jest celowe 
i tańsze, aniżeli ich leczenie, doprowadziła do roz­
szerzenia pomocy leczniczej na drodze zapobiega­
nia chorobom. W  roku 1935 ubezpieczeni i człon­
kowie ich rodzin w ykorzystali łącznie w sanator- 
jach i kolonjach leczniczych 694.000 dni leczenia. 
W sanatorjach przeciwgruźliczych około 3.300 cho­
rych leczyło się w ciągu 200.000 dni, w sanatorjach 
zdrojowisk owo - klim atycznych leczyło się około 
4.400 chorych w ciągu 130.000 dni leczania, z kolo- 
nij leczniczych korzystało około 1.400 dzieci w cią­
gu 54.000 dni leczenia.

Dzięki ścisłej w spółpracy między ubezpiecze­
niem na w ypadek choroby i ubezpieczeniami eme- 
rytalnem i nastąpiło powTażne rozszerzenie działal­
ności ubezpieczeń społecznych w tym kierunku. 
W poszczególnych w ypadkach zostały zniesione 
ograniczenia okresu leczenia sanatoryjnego. Zasad­
niczo każdy chory może być leczony aż do w yle­
czenia lub do powzięcia przez lekarzy przekonania, 
o niemożności wyleczenia.

Lecznictwo zapobiegawcze staje się jedną z za­
sadniczych podstaw działalności ubezpieczeń spo­
łecznych. W edług ostatnich zestawień stan zdro- 
wotności ubezpieczonych wr okresie lat 1930 - 1934 
uległ poprawie. Zachorowań na gruźlicę przypadło 
w roku 1930 — na 100 ubezpieczonych — 6,05, w ro­
ku zaś 1934 — 3,98.

Z ujem nym  natomiast objawem mamy do czy­
nienia w  statystyce chorych wenerycznych i zacho- 
rowań na gościec: na 100 ubezpieczonych p rzypa­
da w r. 1930 — 3,397 chorych, wenerycznie i 6,5 
chorych na gościec, w roku zaś 1934 — 4,10 i 7,14 
chorych.

W w ypadku śmierci ubezpieczenia społeczne 
nie pozostaw iają ubezpieczonego i członków jego 
rodziny bez pomocy. W  razie śmierci czy to ubez­
pieczonego, czy członka jego rodziny — ubezpiecze­

nia społeczne w ypłacają zasiełk pogrzebowy i z ar 
pomogę pośmiertną.

Z ubezpieczenia na w7ypadek choroby zasiłek 
pogrzebowy otrzym uje w  razie śmierci ubezpieczo­
nego pozostała po nim rodzina lub ten, kto pokrył 
koszty pogrzebu. Wysokość tego zasiłku odpo­
wiada 3-tygodniowemu ostatniemu zarobkowi
zmarłego ubezpieczonego. W razie śmierci członka 
rodziny, ubezpieczony otrzym uje zasiłek w wyso­
kości 1,5 tygodniowego zarobku. Niezależnie od 
tego zasiłku pogrzebowego rodzina pozostała po 
zm arłym  ubezpieczonym lub renciście robotniku — 
otrzym uje jednorazową zapomogę pośmiertną 
z emerytalnego ubezpieczenia robotników lub 
z ubezpieczenia od w ypadków  w zatrudnieniu, je­
śli śmierć ubezpieczonego nastąpiła w skutek w y­
padku przy pracy. Nadto z ubezpieczenia pracow ­
ników7 umysłowych otrzym uje zasiłek pogrzebowy 
osoba, k tóra nie m ając praw a do świadczeń em ery­
talnych po zm arłym  ubezpieczonym, udowodni, że 
poniosła koszty pogrzebu. Zasiłek ten równa się 
faktycznym  kosztom pogrzebu, nie może przytem 
przekroczyć jednomiesięcznej płacy podstawowej.

W ten sposób ubezpieczenie na w ypadek choro­
by przyczynia się do utrzym ania zdrowia ubezpie­
czonych i ich rodzin, a przez to zmniejsza ich śmier­
telność. Z ubepieczenia chorobowego korzysta 
w  Polsce ponad 6 mil jonów osób (ubezpieczeni 
w raz z członkami rodzin). Jeśli więc uwzględnimy, 
że — jak  w ykazują statystyki śmiertelność niemo­
w ląt i małoletnich zm niejszyła się, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, powstrzym anie rozwoju gruźlicy w7śród 
ubezpieczonych, uprzytom nim y sobie znaczenie 
ubezpieczeń społecznych w  tej dziedzinie. Wy- 
mownem też jest zwiększenie się ilości chorych we­
nerycznych na tych terenach, gdzie zmniejszono 
zakres działalności ubezpieczeń społecznych przez 
wyłączenie pracowników  rolnych z pod przym usu 
ubezpieczeniowego. Ilość nowych zachorowań na
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kitę wynosiła w Poznaniu w stosunku do ilości 
ubezpieczonych w  1933 r. — 3.2% (ilość zachoro­
wań 1889, ubezpieczonych 69.148), w roku 1934 — 
3.4% (ilość zachorowań 2084, ubezpieczonych 
61.803). W Toruniu procent tego wzrostu jest 
znacznie wyższy, mianowicie ilość zachorowań 
w stosunk do ilości ubezpieczonych wynosiła 
w 1933 r. — 3,54% (ilość zachorowań 887, ubezpie­
czonych 25.01S), w 1934 r. stosunek ten wynosi 
4.69% (ilość zachorowań 705, ubezpieczonych 
14.903).

O znaczeniu ubezpieczenia na w ypadek choro­
by dla ubezpieczonych i członków ich rodzin mówi

również suma zł. 2 m iljardy w ydanych w  ciągu 
ostatnich 10-ciu lat na opiekę leczniczą, zasiłki cho­
robowe, donrowe i inne.

Musimy stwierdzić, że wspomniane wyżej za­
siłki nie mogą być całkowitym ekwiwalentem za­
robku zdrowego ubezpieczonego, nie mniej jednak 
sumy te zapobiegły niewątpliw ie wielu w ypad­
kom nędzy oraz ochroniły wiele rodzin przed praw ­
dziwą ruiną.

D ane te naj dowodni ej świadczą o konieczności 
dalszego rozwoju ubezp. chorobowych dla stanu 
zdrowotności polskiego robotnika, polskiej rodziny, 
a przez to i siły obronnej Państw a.

Komunikaty Zarządu Głównego
ZARZĄD GŁÓWNY

W dniu 1 b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu 
Głównego z udziałem : prezesa Nakoniecznikow- 
K1 Ilkowskiego, w iceprezesów: Sikorskiego i Ko­
łaczkowskiego, sek reta rza  Kiszko - Zgierskiego, 
skarbn ika Kotowicza i członków: Koźmińskiego, 
Godniewskiego, Grzegorzew skiego i Salomonowi- 
cza.

Porządek dzienny obejm ował, m iędzy innem i, 
zatw ierdzenie w ładz okręgów  i oddziałów i sp ra­
wy O kręgu W arszawskiego.

Zatwierdzone składy władz okręgów i oddzia­
łów. jak również listę imienną nowoprzy jętych 
członków, podamy w następnym  numerze.

OFIARY NA STYPNEDJUM,
W dalszym  ciągu następujące osoby złożyły 

ofiary  na fundusz stypend ja lny  im. M arszałka 
Józefa Piłsudskiego dla niezamożnych uczenie 
szkól im ienia Z w iązku:

płk. Koźmiński . . . .  zł. 300.—
M. G rabowski ....................... 10.—
A. G orczyński . . . .  „ 10.—

R a z e m zł. 320.—
W ten sposób zebrana suma na Fundusz w y­

nosi łącznie zł. 7.002.56, z czego w papierach p ro ­

centowych zl. 6.250.—- zdeponowano w banku, 
zl. 568.05 stanowi sk ryp t dłużny, a resztę, t. j. 
zt. 184.51 przechow uje się ina rachunku w PKO.

Z  OSTATNIEJ C H W ILI
W trakcie składania niniejszego numeru „Gło­

su” doszła nas wieść o zgonie ś. p. mjr. w st. sp. 
inż. Marjana Żybułtowskiego. Zmarłemu Koledze, 
który w latach 1932, 3 i 4 pracą swą, na stanowi­
sku Y-Prezesa Zarządu Głównego wydatnie przy­
czynił się do organizacji i rozwoju naszego Związ­
ku, poświęcimy wspomnienia w  następnym nume­
rze „Głosu”.

POSZUKIW ANIE ŚW IADKÓW
]). W itk ę  Lin iin a K lu szew sk a . b. s io s tra  niifosierdaiia, c z y n ­

na w O deste  w J918 roku  p o sz u k u je  s tw ie rd z e n ie  n a s tę p u ­
ją c y c h  fak tó w :

O rg an izo w ała  zw iązek  sióstr m iłosierdzia  — Polek, k o ­
rz y s ta ją c  z .p o m o cy  dow ódcy  od d z ia łu  k a w a le r j i  (nazw iska 
n ie  p am ię ta ) , k tó ry  p rz y d z ie lił 40 łóżek  i o p łac ił lo k a l p rzy  
u licy  P o rto fra n io w s k ie j. O ca liła  życie  p u łk o w n ik o w i, k tó ­
rego  n azw isk a  n ie  pam ię ta , za co o trz y m a ła  od gen. Żeli­
gow skiego  w y n a g ro d z e n ie  p ien iężn e  i po lecen ie  do 14 p u ł­
ku  lid) 15 p u łk u , gdzie  o trz y m a ła  p okó j i zapriowtianfowa- 
nie, o raz  priacę p rz y  prawiłam,turze i izb ie  ch o ry ch . P odczas 
w alk  w O desie  b y ła  ra n n a  w głow ę. W szystk ich , k tó rz y  
mogą p rzy to czo n e  fak ty  p o tw ie rd z ić  p. K łuszew ska  p ro s i 
o n a d e s ła n ie  o d p o w ied n ich  o św iadczeń  pod  ad resem  R e­
d a k c ji „G łosu".

N a s z a  k r o n i k a
OKRĘG ŁÓDZKI.

W awiązk-n z obchodem święta Żołnierza Pol­
skiego w dniu  15 sierpnia Zarząd O kręgu w ziął 
udział w posiedzeniu zwołamem p.rzez Radę D zia­
łaczy Społecznych m. Łodzi w dlniu 7.8 b.r., k tóre 
odbyło się w lokalu Stow arzyszenia Śpiewaczego

im. Moniuszjki pod przew odnictw em  b. posła ma 
Sejm  D yr. Wolczyńsikiego Józefa.

Z Zarządu wzdęli udział w posiedzeniu kol.: 
M argielski W incenty, Nogaoki Józef, Cieszkowski 
Feliks i Skowron Franciszek.

W ybrany kom itet o rganizacyjny  święta ,,Ż.P.“
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w yłonił dwie sekcje, a  m ianow icie: 1) sekcja m ia­
sta Łodzi, do k tó re j m. in. wszedł kol. Nogacki Jó­
zef i 2) sekcja  w ojew ódzka, do k tó re j wszedł kol. 
M argielski W incenty.

W ym ienieni koledzy wzięli rów nież udział 
w zebraniu  zwołaniem ma dz. 10.8 przez w ładze 
w ojskow e w G arnizonowem  Oignisku Oficerskiem .

W uroczystościach dnia 15 b.m. liczny udział 
wzięli członkowie naszego O kręgu w  nabożeń­
stwie, k tó re  odbyło się w K atedrze Św. Stanisław a 
Kostki, a następnie w defiladzie. (Członkowie na­
si ustaw ili się obok odbiera jących  defiladę p. gen. 
bryg. L angnera W ładysław a i p. w ojew. H auke- 
.N owaka A leksandra.)

Podajem y do wiadomości, że otw orzyliśm y 
konito czekowe w P. K. O. Nr. 66.764. Związku Ka- 
niow czyków  i Żeligowczyków O kręgu Łódzkiego, 
co w znacznym stoipniu ułatw i, członkom w płaca­
nie składek ja k  również innych kw ot należnych 
Związkowi.

W zrozum ieniu dobra spirawy i Umożliwienia 
racjonalnej gospodarki Związku, w zyw am y 
w szystkich członków do punktualnego w płacania 
składek i jesteśm y przekonani, że na  przyszłość 
zaległości nie będą m iały  miejsca.

Po raz drugi przypom inam y uchw ałę rocznego 
W alnego Zebrania, k tó ra  zapadła jednogłośnie, że 
sztandar należy ufundow ać w łasnem i silam i t. j. 
z ofiar przeznaczonych na ten cel przez członków. 
C el jest d la nas w ielce doniosły,. Zarząd ze swej 
strony poczynił wiszelkie w ysiłki dllla zrealizow a­
nia powyższej uchw ały. Mamy nadzieję, że jesz­
cze w bieżącym  roku dokonam y uroczystego po­
święcenia naszego sztandaru. Podjęliśm y się sp ra ­
wy dość tru d n e j i kosztow nej ja k  na stan  finan­
sowy Związku, ale n ie trac im y nadziei, że p rzy  
pomocy w szystkich członków spraw ę zrea lizu je­
my i zrealizow ać m usim y. W księdze fundatorów  
sztandaru  nie powinno żadnego z Kolegów za­
braknąć.

1) Kol. K nappik Z d z is ła w .................... zł. 50
2) „ Skowron Franciszek . . .  „ 2 5
3) „ Nogacki J ó z e f ....................„ 2 0
4) „ P iw akow ski Zygm unt . . .  „ 2 0
5) „ M aj-M ajewski Józef . . . .  „ 2 0
6) „ Świtecz S ta n is ła w ............... „ 1 5

U „ M argielski W incenty • •  59

8) Cieszkowski F ....................
9) Ulman A ndrzej . . .

10) „ Bulkowiecki W. . . .
U) „ Łukaszewski T ................... 55

12) „ W arw as Kaziiii.................... • • 55

13) „ N owakowski A................... 55

Razem zł. 181
W zw iązku z ufundow aniem  sztandaru, m usi­

my utw orzyć oddział um undurow any, prosim y 
przeto o podanie w najk ró tszym  czasie, k tó rzy  
z kolegów życzą sobie należeć do powyższego od­
działu i czy koszty związane z uszyciem  um undu­
row ania są w stanie ponieść sami.

Zwracam y uw agę Kolegów dotąd n i ez rzeszo- 
nyoh na K om unikat z r. b. Nr. 2 pkt. 4, k tó ry  zo­
stał rozesłany do* w szystkich w celu składania de- 
k la racy j i k w estjonarju szy .

Uważamy, że naszym obowiązkiem  obyw atel­
skim i żołnierskim  jest zrzeszenie się pod jednym  
sztandarem .

Udziela się bezpłatnych porad  praw nych człon­
kom naszego O kręgu, inform acje udziela się w 
Związku we wtorki i czw artki każdego tygodnia 
n dyżurnego.

Prosim y, by  wszelkie zarządzenia Zarządu tra k ­
tować poważnie i w ykonyw ać skrupulatn ie, co 
znacznie u łatw i p racę Zarządowi.

Dnia 22 lipca Okręg wziął udział w ogólnej m a­
nifestacji w spraw ie G dańska, dla zadokum ento­
wania, że Polska nigdy n ie zrezygnuje ze swych 
upraw nień  wobec tego m iasta i że op in ja  całego 
N arodu pod tym  względem je s t jednolita. W m a­
nifestacji wzięli udział liczni członkowie O kręgu 
na czele z w iceprezesem  kol. Piw akow skim .

SKRZYNKA POCZTOW A.
P. D ąbrow sk i A ntoni. P odkom isarz Skarbow y w Za­

m ościu. S p raw a  n a d a n ia  K rzy ża  W a le czn y ch  obecn ie  je s t  
n ie a k tu a ln a . P óźne w stąp ien ie  do IY d y w iz ji s trze lców  
(15.IV. 1919) n ie  upow ażniła Piaina do o trzy m an i a K rzy ża  IV 
D y w iz ji K.

F irm anty M enzyk. K ielce, ul. C hęcińska 41. O d z n a k a  II 
K o rp u su  (K rzyż Kaniówsikii) i O d z n a k a  IV D. S. w y d a w a n e  
są p rzez  K om is je  O d zn a czen ia  p r z y  Z arządz ie  G łó w n y m  
Z w iązku . N a leży  p rzes łać  d o k ła d n y  ż y c io ry s  z dow odam i 
s łużby  do II K o rp u su  i IV D y w i z j i  Strz. P rz y s ła n e  za św ia d ­
czan ia  s tw ie rd z a  s łużba  P a n a  j e d y n ie  w II K orpusie .  B rak  
dow odów  s łużby  w  IV D. S.
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